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Wielkie zwycięstwo narodu polskiego 
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Najlepsi w realizacji zobowiązali lipcowych

Witamy Konstytucję

Polskiej Rzeczypospolitej

- Przedstawiciele narodu, 
Sejm Ustawodawczy na hi
storycznym posiedzeniu w 
'dniu 22 lipca 1952 r, uchwa
lił Konstytucję Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

Uchwalona Konstytucja 
jest wcieleniem pięknych tra
dycji naszego narodu. Walka 
szeregu pokoleń o wolność 
0 szczęście Ojczyzny nie po- 
szła na marne. W ósmą rocz
nicę wyzwolenia naszego kra 
ju przez niezwyciężoną Ar
mię Radziecką i walczące u 
jej boku Wojsko Polskie, Oj
czyzna nasza dźwignięta wy
siłkiem mas z ruin i zgliszcz 
obchodzi swoje wielkie świę- 
to.

Ogólnonarodowa dyskusja 
had projektem Konstytucji 
Wykazała, że jej twórcy wy
razili w projekcie dążenia 
! gorące życzenia ogromnej 
większości naszego narodu. 
Uchwalenie Konstytucji jest 
wyrazem woli narodu, który 
pragnie w pokojowym bu
downictwie realizować swoje

Polskie pod dowództwem 
Marszałka Konstantego Ro
kossowskiego, na straży na
szej Konstytucji stoi klasa 
robotnicza i pracujące chłop
stwo. Prawdziwi gospodarze 
kraju ujęli w swe ręce losy 
naszej Ojczyzny i możemy 
być spokojni — silne i twar
de robotnicze ręce nie pozwo- 
1ą nigdy, aby wrogowie nasi 
mogli nam przeszkodzić bu
dować lepsze jutro.

Milionowe masy * robotnic 
ków i chłopów natchniętych

Konstytucją, we wzmożonej 
pracy walczą o zwycięstwo 
socjalizmu.

W pierwszych szeregach 
budowniczych nowego i lep
szego ustroju kroczą górni
cy. Nasza praca i trud to nasz 
wielki wkład w dzieło budo
wy socjalizmu w Polsce.

Brać górnicza owiana za
pałem socjalistycznego współ 
zawodnictwa tonami węgla
manifestuje 
przywiązanie

swoje gorące 
do Ludowej

Ojczyzny. A teraz kiedy u-

Ludowej 

chwalono Konstytucję wy
siłek nasz będzie jeszcze 
większy, bo prawa zawarte; 
w Konstytucji są nam dro
gie, bo prawa te trzeba u- 
trwalić.:

Spokojnie patrzymy w przy
szłość bo będzie ona radosna 
i jasna. Już nigdy nie powtó
rzy się tragiczny wrzesień — 
1939 r

.Naród nasz odniósł wielkie 
zwycięstwo zapisał złotymi 
zgłoskami datę 22 lipca 1952 
w bogaci historii Polski.

Wspomnienia g wspaniałych dni Zlotu

Pracować lepiej i wydajniej

dążenia 
lizm.

Na

budować socja-

Straży Konstytucji 
prawdziwegwarantującej, 

swobody demokratyczne stoi 
nasze zbrojne ramię Wojsko

Kiedy w dniu 19 lipca 1952 
r. mieszkańcy Dąbrowy Gór
niczej żegnali nas przed od
jazdem do Waszawy nikt z 
nas nie wiedział, że już od 
progu naszego domu będzie
my żyć wielkimi dniami Zlo
tu. Wesoły śpiew i gwar mło
dych*, zdrowych głosów to
warzyszył nam na całej tra
sie do Dąbrowy do Warsza
wy , a na każdym mijanym 
dworcu tłumy ludności ser
decznie nas żegnały. Nasza 
ukochana Stolica przywitała

deszcze o współpracy z DWU

nas setkami tysięcy świateł 
i licznych reflektorów no i 
oczywiście sami mieszkańcy 
Warszawy zgotowali nam 
burzliwą owację. — Zakwa
terowani zostaliśmy w jed
nym z miasteczek Zlotowych 
na Rakowcu, Wyglądu mia
steczka trudno mi opisać bo 
byliśmy olśnieni pięknością 
i rozmachem.

Nazajutrz rozpoczął się bo
gaty program naszych zajęć 
na zlocie, a więc wymarsz na 
lotnisko, gdzie podziwialiś
my siłę i sprawność naszego 
lotnictwa, to co widzieliśmy 
trudno opisać — zdumienie

Wspaniałe wyniki 

naszych przodujących górników 

brygad i zespołów

VIII rocznicę powstania PKWN Ob. Cyrański Jan z oddz. III
górnicy kop, „Gen. Zawadzki" przy zobowiązaniu 118 proc, wy

konuje 134 próc. normy, ob.postanowili uczcić 
pracą.

Postanowienia te

wzmożoną

wynikają z
głębokiej świadomości i zrozu
mienia, z umiłowania naszej 
Ojczyzny, wynikają z wielkiego 
przywiązania do naszej Partii, do 
naszego Rządu Ludowego. Bo 
górnicy kopalni „Gen.' Zawadz
ki" to brać zahartowana w bo-

W Jednym z numerów „Słowo 
Górnika" pisaliśmy o współpracy 
między naszą kopalnią a DWN.

Sprawa współpracy leży nam 
b tyle na sercu, że przecież jesteś 
my sąsiadami na jednym pod
wórku. Mamy szereg spraw 
wspólnych, wymagających uzgo
dnienia, omówienia i udzielenia, 
Wzajemnej pomocy. A jednak z 
tą współpracą jest trudno, na
wet na takim wąskim odcinku ja
kim jest współpraca z Redakcją 
naszej gazety. Warsztaty Napraw 
cze tętnią życiem, w pracy rosną 
ludzie, ujawniają się talenty. Na- 
pewno są i też trudności wynika
jące ze złej organizacji pracy lub 
inne hamulce przeszkadzające w 
walce o wykonanie zadań pro- 
ducyjnych. Jest więc o czym pi- 
bać, brak tylko prawdziwej i 
szczerej chęci. Nam specjalnie 
tiie rozchodzi się o koresponden
cję z DWN, bo bez tego i tak 
gazeta wyjdzie. Alę trudno jest 
Zrozumieć stanowisko ludzi DWN 
którzy nie rozumieją sprawy 
współpracy z Redakcją naszej ga
zety li tylko dla. dobra samych 
Warsztatów Naprawczych, wycią
gniętą dłoń do współpracy winni 
towarzysze z DWN przyjąć, a

1 nania wymiany doświadczeń 
(dziedzinie produkcji i innych.

Nam się wydaje, że wszelkie

przez nawiązanie współpracy wal 
czyć o podniesienie poziomu swej 
pracy.

Nawiązanie ścisłej współpracy 
potrzebne jest również dla doko-

w

zadawnione urazy winny być za
pomniane i teraz właśnie w tru
dnym okresie realizacji Planu 
6-letnięgo trzeba ze szczególnym 
uporem dążyć do nawiązania ści 
siej współpracy w celu szybsze
go i łatwiejszego realizowania 
naszych wspólnych zadań.

i zachwyt zapanowałby 
podzielnic w. naszych 
cąch.

Następnie byliśmy w

nie- 
ser-

tea-
trze \y. Łazienkach, gdzie po
dziwialiśmy występy 80 oso
bowego zespołu marynarki 
wojennej. Po tym znów je
steśmy na stadionie sporto
wym, gdzie oglądamy rewię

Via Plenum KC PZPR 

pomoże naszej organizacji partyjnej 

podnieść poziom pracy

i
Komitet Zakładowy P. Z. P. R 
wszystkie Organizacje Oddzia-

lowe na swoich zebraniach oma
wiały węzłowe zagadnienia 
VII Plenum K. C. P. Z. P. R.

Każde plenarni posiedzenie 
K. C naszej partii jest wydarze
niem ogromnej wagi dla całej 
partii Komitet Zakładowy i Or
ganizacje Oddziałowe przy na
szej Kopalni, analizując swoją 
pracę w świetle uchwał i wy
tycznych VII Plenum stwierdzi
ły, że nasza organizacja partyjna 
ma poważne uchybienia i niedo
ciągnięcia w dziedzinie łączności 
miasta ze wsią, walki o polep
szenie warunków bytowych za
łogi, oraz w dziele podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych wśród 
załogi i należytego wykorzysta
nia rezerw roboczy eh l mocy 
produkcyjnej parku maszynowe
go. VII Plenum pozwoliło Orga
nizacji partyjnej poznać źródło

naszych niedociągnięć, oraz wy
ciągnąć właściwe Wnioski na 
przyszłość. Dyskusja jaka toczy
ła się na zebraniach O. O. P. 
świadczy, że członkowie partii 
potrafią ocenić należycie sytua
cję i rozumieją politykę naszej 
partii. Dokładne i wnikliwe 
przeanalizowanie dotychczasowej 
pracy, pozwoli naszej organizacji 
partyjnej podnieść poziom swej 
pracy z pożytkiem dla Kopalni i 
załogi.

Partia nasza jeszcze mocniej 
zacieśni więź między partyjnymi 
i bezpartyjnymi, między miastem 
i wsią. Partia nasza zwróci 
większą uwagę niż dotychczas

naszych najlepszych sportow 
ców.

Przegląd zdrowia i tęży
zny fizycznej naszej młodzie
ży. wypadł imponująco. Jak 
na jedne dzień to chyba wra
żeń Wystarczy.

W drugim dniu Zlotu naj
bardziej podobał się nam 
„karnawał" nad Wisłą. Je
szcze na długo przed rozpo
częciem „karnawału" tłumy 
młodzieży i mieszkańcy War
szawy zapełniły oba brzegi 
Wisły, w oczekiwaniu na roz
poczęcie właściwego progra
mu, czas skracaliśmy tańcem 
tańczono na mostach, uli
cach i placach.

A kiedy ściemniło się cale 
wybrzeże zapłonęło tysiąca
mi lampionów i różnokoloro
wych żarówek, teraz zespoły 
taneczne z całej Polski tań
czyły,. gra kolorów i barw 
wprawiła w zachwyt tysiące 
młodzieży i publiczności, tak 
wspaniałej imprezy Warsza
wa jeszcze nie widziała. — 
I wreszcie wspaniała defila
da i ślubowanie młodzieży, 
takiego entuzjazmu, takiego 
przeglądu sił naszej młodzie
ży Warszawa też jeszcze nie 
oglądała.

Nie ma chyba ani jednego 
uczestnika Zlotu, któryby nie 
zapamiętał na całe życie

Ptaś Piotr z oddz. IV zobowiązał 
się wykonać 130 proc., a wyko
nuje 141 proc., ob. Szafrański 
Feliks z oddz. V przy zobowią
zaniu 125 proc, wykonuje 140 
proc., przekroczyli swoje zobo
wiązania również ob. ob. Sob
czyk Józef, Boryka Michał, Za
pora Julian, Podsiadło Kajetan, 
Rudy Adam, Gradzik Stanisław, 
Zawadzki Roman, Marszałek 
Władysław i wielu innych. Z od
działów najlepszym okazał się 
oddz. I ob. Karolczyka Stani-
sława, a w lipcn odd. 
Zagnera Kazimierza.

Również pracownicy 
łów powierzchni podjęli

II tow.

oddzia- 
i wyko-

wspomnień 
Zlotu.

z wielkich dni

na sprawy bytowe załogi.
Kierując się wskazaniami Vll 

będziemy nieugięciePlenum, 
walceyć o podnoszenie stylu prę-
cy naszej erganlzaefl partyjnej.

__4H MIECZYSŁAW PABIS

Pożegnać się z Warszawą 
i jej mieszkańcami i wspa
niałymi budowlami, było nam 
trudno, tyle wspomnień, tyle 
radości zagościło w naszych 
sercach. Wyjeżdżając z War
szawy wszyscy jak jeden 
mąż postanowiliśmy służyć 
naszej Ojczyźnie wszystkimi 
swoimi siłami, aby nam na
sza Ludowa Ojczyzna rosła 
i krzepła.

Młodzież polska przyrze- 
,kła stać na straży zdobyczy 
ludu i przyrzeczenia na pew
no dotrzyma.

Jach — strajkach 1 głodówkach. 
Pamiętają Berezę i inne sanacyj
ne więzienia, odczuli je bowiem 
na własnej skórze.

Setki ton ponadplanowej pro
dukcji, które nasi górnicy zobo
wiązali się dać dla uczczenia 
8 rocznicy PKWN są olbrzymim 
wkładem w gigantyczny Pian 
Sześcioletni, plan rozbudowy go
spodarczej, plan nowych wspa
niałych objektów przemysłowych 
Nowej Huty, Nowych Tych, Hu
ty „Bierut" w Częstochowie 1 
wielu wielu innych.

Najlepszymi w realizacji tych 
szlachetnych zobowiązań okazali 
się: brygada ścianowa ob. Widu- 
ra Tadeusza z oddz. IV, która zo
bowiązała się wykonać 150 proc, 
normy, a wykonała w lipcu 164 
proc., brygada ścianowa ob. 
Sciuka Ignacego z oddz. IV zo
bowiązała się wykonać 135 proc., 
a wykonała w lipcu 152 proc., 
tow. Simlat Antoni z oddz. I 
wraz ze swoją brygadą przy zo
bowiązaniu 132 proc, wykonał 139 
proc., brygada ścianowa z oddz. 
III z ob. Sluszniaklem Wincen
tym jako przodowym przy zobo
wiązaniu 125 proc., w m-cu lipcu 
wykonała 129 proc, normy.

Zespoły chodnikowe także nie 
pozostały w tyle za brygadami 
ścianowymi i również mogą się 
poszczycić pięknymi wynikami 
w realizacji czynu lipcowego. 
I tak: zespól ob. Cichopka Jana 
zobowiązał się wykonać 135 proc., 
a wykonał w czerwcu 196 proc., 
a w lipcu wykonuje IW proc, 
normy, ob. Gajos Mieczysław z 

| oddz. V zobowiązał się wykonać 
118 proc., a wykonuje 151 proc.

nali cały szereg wartościowych 
zobowiązań jak ob. ob. Cichopek 
Stanislaw, Nowacki Wiktor, Kło
da Lucjan, Skołudzki Piotr, Ra
kowski Franciszek z oddz. Elektr. 
zobowiązali się przerobić 2 elek
trowozy z 220 V na 500 V, celem 
oddania ich do ruchu dołowego. 
Wprowadzenie do ruchu tych 
elektrowozów zapewni ciągłość 
odstawy wozów do podszybia, 
oraz ułatwi * wyremontowanie 
elektrowozów będących w ruchu.

Zespół kotłowni ob. ob. Mucha 
Leon, Marczak Stanisław, Dzier
żyć Władysław, Kwiecień Alek
sander, Jałocha Jan, Makula 
Wit przyspieszyli remont kotła o 
12 dni.

Z Warsztat. Mechan. ob. ob. 
Ślęzak Wacław. Ślęzak Marian i 
Waknik Marian przy współ-

Tadeusz Widur i jego bry
gada zobowiązała się się wy
konać w Czynie Lipcowym 
150 proc, normy — wykonali 
164 proc.

udziale kierownictwa W. M. wy
konali kompletny taśmociąg dl 
20 m ze złomu i starych wycofa
nych z ruchu części.

Kole Ligi Kobiet przy naszej 
kopalni również wykonało pod
jęte zobowiązanie szyjąc dla 
żłóbka bieliznę dziecięcą.

■ Jak widać z powyższego rewo
lucyjna załoga kop. „Gen. Za
wadzki" nie szczędziła wysiłków, 
aby zobowiązania wykonać i 
przekroczyć przyśpieszając tym 
samym realizację wspaniałego 
Planu Sześcioletniego.

HENRYK PIASKOWSKI

Jan Cichopek i jego zespół 
wykonał w czerwcu 190 proc. 
a w lipcu 160 proc, normy.



Z zagadnień wentylacji

Trzeba się bić o dostarczenie 

odpowiedniej ilości powietrza do przodkow

Dobre samopoczucie górni
ka to czynnik wpływający 
bezpośrednio na Wydajność 
pracy dołowej, bo jeśli_przo- 
dek jest zabezpieczony przed 

, oberwaniem się stropu i prze- 
Wietrzany prądem powietrza 
o dostatecznej zawartości tle
nu, wówczas jego załoga 
pracuje spokojnie, nie dozna- 
je uczucia zmęczenia, a praca 
jej jest,wydajną.

Wyrazem doniosłości tego 
zagadnienia jest stała troska 
Władzy ludowej o higienę i 
bezpieczeństwo, która nakła
da kierownictwo zakładu obo
wiązek stworzenia jaknaj- 
lepszych warunków pracy na 
dolę.

Jako przykład może służyć 
•nam szereg kopalń w ZSRR, 
gdzie warunki te uzyskano, 
dzięki należytem przewie
trzaniem wyrobisk.

Pierwszym krokiem w-tym 
..kierunku powinna być nid-

wątpliwie analiza ,óbeenego 
stanu przewietrzania na na
szym zakładzie, a zadaniem 
tego artykułu będzie przy
pomnienie władzom bezpo
średnio zainteresowanym 
działem wentylacji o wadze, 
tego zagadnienia.

Bowiem wentylacja na na
szej kopalni pomimo tego, ze 
uchodzi za jedną z najlep
szych w DŻPW., wykazuje 
szereg niedociągnięć. Istnie
ją one niewątpliwie, jakkol
wiek mamy też ^trudności w 
postaci pól wybierkowych, 
które pozostały nam dó eks- 
ploataeji jako spuścizna bez- 
planowej gospodarki kapitali
stycznej, na skutek czego zmu 
szeni jesteśmy wybierać i 
przewietrzać pola leżące od 
siebie na znacznej odległości 
i w dodatku zaognione przez 
Okupanta.:

■ W związku z tym napoty
kamy na trudności w prze
wietrzaniu 'niezależnym prą
dem świeżego powietrza wy
robiska wybierkowe, szczegól
nie mamy szereg prądów

Planowanie materiałowo-techniczne

Przez oszczędne i racjonalne planowanie

Plan materiałowo - techniczny 
ta 1653 r. jest podzielony na 111 
tetapy.

1 etap planu — to opracowa
nie najniezbędniejszych materia- 
.łów na „Rućh“, — 11 etap planu 
i<—to opracowanie wszystkich ma 
.Senatów grupowo.potrzepnyc^kp 

palń, 111 etap'planu — to szcze- 
'igółowe wykończenie plahur"^

W myśl ogólnych zasad Usta
lonych przez Departament Zaopa 
trzćnia .i Bilansów Materiaio- 
Iwyćh, kopalnia nasza przystąpiła 
ido opracowania 1i etapu projek
tu planu zaopatrzenia materiało
wego na 1953 r. — Plan ten ma 
być wyrazem koniecznych.potrzeb 
materiałowych na następujące ro 
dzaje działalności

1. Produkcję przemysłową 
[(Ruch),

2. Kapitalne remonty wykony- 
>ane Sposobem gospodarczym,

3. Inwestycje wykonywane Spó. 
topem gospodarczym,

4; Inne cele (np. świadczenia, 
fundusz plac* działalność pozaza 
kładową itp.).

Plan zaopatrzenia obejmuje 
fczfMl:

a) materiałową*
b) techniczną.
Zakres planowania zaopatrzę- 

hia materiałowego wynika z u- 
.kładu narodowego planu gospo
darczego. — Głównym trzonem 
planu zaopatrzenia materiałowe
go Jest plan zużycia materiałów 
bilansowych, opracowanych przez 
Państwową Komisję Planowania 

Gospodarczego na podstawie pla
nów zużycia poszczególnych 
przedsiębiorstw. — Dlatego też 
każdy material musi być Wyspe- 
tyfikowany i podciągnięty pod 
branżę i pozycję według Wykazu 
PKPG, który dzieli ogólny prze
mysł na 33 branże.

■ Największe znaczenie przywią
zuje się do uzasadnienia pfawi- 
dłówiści projektu planu normami 
tużytia. »^. Planowane normy żu 
życia powinny wykazywać jak 
największą oszczędność, jak naj
dalej idącą troskę o właściwe wy 
korzystanie materiału,

Surowe tępienie Wszelkich Ob 
Jawów niegospodarności, to pod 
stawowe obowiązki każdego oby 
watela zatrudnionego na naszej 
kopalni.

Z powyższego wynika, że do 
Szczególnego wprowadzenia pla- 

- tu, przyczynia się każda komór-

strona
„MOWO GÓRNIKA

ka i każdy poszczególny pracow
nik.

W fflyśl wytycznych Minister
stwa Górnictwa — obecny pro
jekt planu powinien mieć zało
żenie conajmniej 5 proc, oszczę
dności, w stosunku do roku ubie- 
ŚłM&-s- Nie,żnaczy tó, że aby. 
każdego materiału planować 
mniej, Iśs^ehodzho łó; 'by do 
planowanego zużycia podejść fa 
chowo, oszczędnie i racjonalnie.

Na materiały podstawowe ma 
my już wskaźniki zużycia, za
twierdzone w przeliczeniu na 1 t 
wydobycia węgla, — - O ile wska 
źnlk zostałby niezmieniony. Ilość 
planowanego materiału zwiększa 
Się, lub zmniejsza, w uzależnie
niu od planowanego wydobycia, 
wskutek czego koszty własne ko
palni nie podnoszą się.

O ile jednak podwyższczymy 
wskaźnik chociażby o minimalną 
różnicę, momentalnie podnosi to 
koszt wydobycia 1' t węgla, co w 
ogólnej puli kosztów Własnych 
daje pokaźną sumę.

Ministerstwo Górnictwa opra
cowało wzory do planu zużycia 
na 1953 r. w ten sposób, że daje 
możność analizy planu zużycia 
1953. r.

Gdyż oprócz planu zużycia ma
teriału na 1953 r., musimy wy
kazać faktyczne zużycie za 1951 
r. oraz 1 póle, 1952 r., jak rów
nież plan za 1951 r. i 1952 r., z 
wyliczeniem wskaźników mate
riałów na 1 t wydobycia.

Prży materiałach ruchowych, 
czyli tzw; składowych, wskaźniki 
te powinny.być bardzo zbliżone 
do siebie i zdradzać tendencję do 
obniżki kosztów własnych.

W związku z powyższym — 
Planowanie Zapoatrzenja napoty 
ka na wielkie trudności, gdyż 
Oddziały zawsze wolą zaplano
wać trochę „na wzrost", nie wni 
kając w sytuację planowanika, 
który jest zobowiązany przepisa
mi i wytycznymi oraz terminami 
naglącymi w wykonaniu planu 
materiałowego.

O ile Oddziały uznają za ko
nieczną zwyżkę wskaźnika, to po
winny uzasadnić swoje potrzeby 
fachowo, rzeczowo, a nie ogólni
kowo.

Ze Względu na krótki stosun
kowo termin złożenia planu za
opatrzenia materiałowo - technics 
nego na 1953 r. do dnia 15. VIII. 
1952 r., byłoby wskazane, aby po 
szczególne Działy przygotowały 
swoje potrzeby materiałowe 1 
wspólnie z komisją zaopatrzenia 
opracowały plan zaopatrzenia.

(—) Stanisława Skopowska

schodzących, które są tak me- 
porządane w systemie wenty
lacyjnym.

Te trudności jednak w 
miarę planowego postępu roy 
hot wybierl<owych Są likwido
wane i w niedalekiej przyszło
ści niedociągnięcia tej grupy 
będą usunięte a błędy wyżej 
wymienione nie powtórzą się.

Bó jakkolwiek, na Oddz.V 
z uwagi na konieczność za
chowania stałego wydobycia 
z całej kopalni rozpoczęliśrhy 
roboty wybierkowe i było 
brak czasowo wyrobiska dla 
odprowadzenia dymów po
strzałowych ż ścian,* czynnik 
ten nie został pominięty; 
przez nasze kierownictwo a 
obecnie chodnik wentylacyj
ny jest pędzony w tempie 
przyśpieszonym.

Jeżęli . chodzi o niedocią- 
dnięcie, które jesteśmy W sta
nie i powinniśmy niezwłocz
nie Usunąć to w pierwszym 
rzędzie duże ucieczki -powie
trza na skutek istniejących 
niezamulonych starych wyro
bisk.

I tu „zwolennicy dobrej wen
tylacji" apelują do Ob. Gliń
skiego aby zadął sobie trud 
isprawdził czy naprawdę 
„brakuje nam" rur posadzko
wych aby doprowadzić je do 
starych pustek i czy „Wydaj
ność rurociągów podsadzko
wych jest naprawdę za ma; 
lą", aby zamulając bierzące 
pustki nie „udało się zamulić 
starych, że gdyby w obecnej 
gospodarce powietrzem tamy 
wentylacyjne spełniały-swoje 
zadanie t. zn. były domykane 
— żaden z zespołów nie u- 
skarżał by się źe po strzałach 
„dymy stoją mu na ścianie."

A z przykrością należy 
stwierdzić, że liczni z pośród 
naszej załogi uważają tamy 
wentylacyjne za „przeszkody, 
które utrudniają swobodne 
przejście wyrobiskiem" i w 
związku z tym bardzo często 
spotyka się drzwi u takiej ta
my podparte, uwiązane na 
drucie, rozbite lub nawet dla 
„Wygody" zdjęte z zawias.

Dowodzi to, że ta część za
łogi nie jest dostatecznie u- 
świadomiona o ważności za
gadnienia tam wentylacyj
nych i nie zdaje sobie sprawy 
że każda niedomknięta tama 
— to okradanie swoich towa
rzyszy pracujących w przod-
kach z niezbędnego pokarmu

Wesoło i radośnie
0

dzień Zlotu i Święta PKWN

Uroczystości związane z 
obchodem 8 rocznicy powsta
nia PKWN i Zlotu Młodych 
Przodowników Pracy, Budo
wniczych Polski Ludowej roz 
poczęły się już 18 Lipca uro
czystą akademią w sali „Do
mu Górnika" Uroczysta aka
demia obejmowała w swym 
programie część oficjalną i 
artystyczną. W części pierw
szej dyrektor naszej kopalni 
tow. Stefan Koza dokonał 
podsumowania osiągnięć na
szej kopalni w ciągu 8 lat:

Następnie tow. dyrektor 
wręczył wyróżniającym się 
w realizacji 3-go roku Planu 
6-letniego młodzieżowcom — 
dyplomy uznania za ich ofiar 
ną pracę zawodową i spo
łeczną. . ,

Wyróżnieni w pracy mło
dzieżowcy; członkowie ZMP i 
niezorganizówani■ jak; kol. 
Sitarek, Zakrzewski, Dylew
ska i inni zapewniali dyrek
tora, że załoga kopalni może 
zawsze liczyć na młodzież.

Po części oficjalnej zespól 
świetlicowy kopalni „Gro
dziec" zabawiał żebraną tliło 
dzież i starszych: Występ 
młodego zespołu kop. „Gro-

też żebrana publkwióść nie 
szczędziła ^rzęsistych óklaś-
ków wykonawcom.

Po, części artystycznej od- 
był się wieczorek taneczny.

Następnego dnia tj. 19 lip- 
ca 1952 r. odbyło sit uroczy
ste pożegnanie młodzieżow
ców odjeżdżających na Zlot. 
Delegaci naszej młodzieży w 
liczbie 45 reprezentowali na
szą kopalnię w liczbie 200 ty
sięcy najlepszych.

Główną jednak.uroczystość 
obchodziliśmy dnia 22 lipca 
1952 r. Był to piękny i rado
sny dzień 8 rocznicy odzyska 
nia niepodległości i uchwale
nia Konstytucji Polskiej Rze-

ćż^Wpolitej Udowej. Na 
boisku „Stall" w Dąbrowie 
Górniczej odbyło sig szereg 
imprez sportowych i zabaw 
ludowych. Piękna i słonecz
na pogoda sprzyjała wesołej • 
zabawie.

Wreszcie w dniu 23 lipca 
nastąpiło uroczyste powita
nie powracających delegatów 
z Warszawy. Gorące dni Zlo
towe i Święto PKWN minęły 
Teraz znów zabieramy się do 
twórczej pracy dla dobra na
szej ukochanej Ojczyzny.1

Naszą pracą uczcimy uchwa 
loną Konstytucję wielką' kar
tę zdobyczy klasy robotni
czej.

Zaopatrzenie robotnicze 

poważnie wpłynie na poprawę 

warunków bytowych naszej załogi

dziec" należał do udanych to zaopatrzenia

Prezydium Rządu kierując 
się zabezpieczeniem intern 
sów mas pracujących uchwa
lą nr 118 ż dnia 21. 11. 1952 
roku nałożyło na zakłady 
pracy obowiązek podjęcia na 
szerszą skalę akcji rozwoju

przez tworzenie 
przyzakładowych, 
usługowych i handlu deta-

stołówek 
punktów

róbótńiczegó

Co jest zżyciem kulturalno-oświatowym, 

wczasami niedzielnymi 

i innymi formami 

kulturalnego wypoczynku

W Polsce Ludowej praca jest
honorem i zaszczytem. Masy pra 
cujące doceniają znaczenie tego 
punktu naszej Konstytucji i w 
swej codziennej pracy- wykuwają 
lepsze jutro.

Polska Ludowa gwarantuje 
również godziwy wypoczynek po 
uczciwej pracy. Mamy szeroko 
rozbudowane urządzenia kultural 
ne i Socjalne. Człowiek pracy dzi* 
śiaj jest pełnowartościowym oby
watelemi współgospodarzem kra 
ju, korzysta w pełni z praw oby" 
watelskich i bierze żywy udział 
W rządzeniu państwem.

Państwo Ludowe przeznacza w 
swym budżecie ogromne sumy na 
podniesienie poziomu oświaty i 
kultury i na popieranie twórczości 
artystycznej mas.

Niezależnie od urządzeń kultu
ralnych i socjalnych dostępnych 
dla wszystkich obywateli, istnieją 
również ośrodki kulturalne przy

jakim jest dla naszych płuc |zakładach pracy jak: Kluby fa
bryczne, świetlice itp.tlen. c. d. n.

Na wczasy lecznicze

Redakcja nasza otrzymała 
list ’pracownika naszej kopal
ni ob. E. Gogłuszki, który pi- 
sze: okres. okupacji pozosta
wił po sobie straszliwe spu- 
stószenia» Naszym zadaniem 
jest odbudowa naszej Ojczyz
ny. Każdy obywatel przez 
swoją sumienną pracę przy
czynia się w dużym stopniu 
do podniesienia poziomu na
szego życia. My górnicy pol
scy należymy do rządu naj
ofiarniejszych synów klasy 
robotniczej i swoją pracą 
podnosimy dobrobyt naszej 
Ojczyzny. Górnik nigdy je
szcze nie zawiódł pokłada
nych w nim nadziei i nie za
wiedzie teraz w trudnym 
okresie realizacji zadarł 3 ro
ku Planu 6-letniegó. Górnicy 
walczą ó plan i mimo rozmai
tych trudności nie /zwalniają 
tempa pracy a przeciwnie 
dodatkowymi tonami węgla 
odpowiadają anglo-amery- 
kańskim imperialistom na 
ich pogróżki. Państwo Ludo
we doceniło w całej pełni ol
brzymi wkład górnika w dzie
ło budowy socjalizmu. Swiad-

po zdrowie

czy o tym najlepiej troska 
o dostarczenie górnikom go
dziwej rozrywki po pracy 
i należytego odpoczynku.

Ilość świetlic robotniczych 
wzrasta z dnia na dzień, jak 
również powiększa się ilość 
górników na wczasach leczni
czych. Coraz więcej górni
ków jest już na odpowie
dzialnych stanowiskach. Zy
cie górnika zmieniło się w zu
pełności. Zmieni7 się również 
i górnik. Życie nabrało dla 
niego innych wartości.

Górnik stał się naprawdę 
współgospodarzem kraju. Ja 
jako kuracjusz sanatorium 
w Kudówie-Zdróju szczęśli
wy jestem że mogę korzystać 
ze skarbnicy uprawień jakie 

dała Polska Lodowa światu 
pracy i tą drogą wyrażam 
swe podziękowanie mojej u- 
miłówanej Ojczyznie. Skła
dam również serdeczne po
dziękowania personelowi sa
natorium a szczególnie dy
rektorowi sanatorium ob. Fe
liksowi Parlewiczowi i kie
rownikowi Wydz. K. O. Ka- 
cowskiemu. E. Gogłuszka

Tutaj pracownicy Zakładów pra 
cy mają możność kulturalnego 
wypoczynku. Świetlic emają do 
spełniania poważną rolą, krzewie
nia kultury- i -popularyzacji na
szych osiągnięć.

Niestety u nas to zagadnienie 
jest jeszcze w dalszym ciągu 
niedoceniane, jeszcze nie potrafi
my zorganizować kwitnącego ży
cia kulturalnego, jeszcze nie po
trafimy przekonać naszej żalógi 
o potrzebie brania żywego Udzia
łu w życiu świetlicowym.

A teraz druga sprawa wiadomo 
powszechnie, że zakłady posiada
ją pewną sumę pieniędzy na tzw. 
Wczasy niedzielne. Wczasy nie
dzielne to jedna z wielu form 
przyjemnego wypoczynku pracow 
ńików i ich rodzin na lenie natu
ry zdała od miejskiego gwaru i 
kurzu,

W naszej kopalni jakoś nie po
trafiliśmy zorganizować do tej 
pory takich wczasów niedzielnych 
mimo, że na ten cel są fundusze. 
Załoga nasza z całą pewnością 
przyjcie wczasy niedzielne z za
dowoleniem i wyniesie ż tąd wie
le korzyści. Trzeba tylko odrobi
nę dobrych chęci ze strony czyn
ników odpowiedzialnych za oma 
Wianie W tym artykule zagadnie 
nia, a przełamiemy złą tradycję 
zastoju w życiu kulturalnym na
szej załbgi.

Istnieją przecież kopalnie wę
gla, które posiadają Wysoce roz
winięte życie kulturalno-oświato
we jak np. kop. „Karol", „Siemia
nowice" i inne o tych kopalniach 
ich zespołach często pisze śię w 
prasie i słyszy w radiO. Tam po
trafili dać pracownikom możność 
korzystania z godziwej rozrywki. 
Dlaczego to ma się u nas nie' dać 
zrobić?

Trzeba tylko zająć się tą spra
wą, powołać silny aktyw kultu
ralny, otoczyć go opieką, dać mu 
możność rozwijania swych zdol
ności i zamiłowania — a w nie
dalekiej przyszłości życie kultu
ralne w naszej kopalni nabierze 
żywych rumieńców.

Dobrze by było, aby Rada Za
kładowa przeanalizowała niniej
szy artykuł i w planie w swej 
pracy uwzględniła życie kultura! 
ne i wypoczynek dla załogi.

Jesteśmy pewni, że tym razem 
artykuł nie pozostanie bez echa.

licznego, gdyż postępujące 
uprzemysłowienie1 krajui 
wzrost sił wytwórczych spo
łeczeństwa tego wymaga.

Jest rzeczą 'wiadomą, że 
jednym z najważniejszych 
czynników przyczyniających 
się do przekraczania planów 
produkcyjnych. jest należyte 
wyżywienie w stołówkach 
pracowniczych.

W związku z powyższym 
Dyrekcja naszej kopalni po
stanowiła utworzyć Oddział 
zaopatrzenia robotniczego, 
który dbały o Zaopatrzenie 
naszych pracowników. W tym 
celu sporządził zgodnie z za
rządzeniem Min, Górnictwa 
plany zaopatrzenia: a to u- 
ruchomlenie stołówki, bodową 
li trzody, warsztatu krawiec
kiego, szewskiego, pralni, 
fryzjerni, przejęcie od Spół
dzielni Spożywców sklepów 
znajdujących się na naszych 
koloniach i wraz Ł wnioskiem 
o' przyznanie funduszów na 
ten cel przesłano w dniu 19 
maja 1952 roku za pośre
dnictwem D2PW'' do Mini
sterstwa Górnictwa do za
twierdzenia. Zatwierdzenia 
planów i przyznania kredy
tów na Uruchomienie OŹR 
wyczekiwaliśmy a ż nartu 
również inne 4 kopalnie na 
próżno przez 6 'tygodni, ćó 
zmusiło nas po uzgodnieniu 
ż DZPW do złożenia ponow
nego wniosku do Minister
stwa Górnictwa w dniu 9 lip- 
ca 1952 r. Brak zatwierdze
nia planów i zatwierdzenie 
kredytów na uruchomienie 
02R to rzeczy nie tak trudne 
do pokonania, jak brak odpo
wiednich pomieszczeń na u- 
ruchomienie warsztatów: kra
wieckiego, szewskiego, fry- 
zierskiego, pralni, tuczami 
Świn i stołówki.

Stołówka prowadzona do
tychczas przy „Domu Nocle
gowym" na IĆoszelewie zo
stała przeniesiona na tym
czasem do baraku (obok Do
mu Górnika), lokalu obszer
nego lecz mocnó już Zużyte
go. W jesieni zostanie na sta
łe w jednym z nowycli bara
ków murowanych.

Uruchomienie warsztatu 
krawieckiego, szewskiego, 
fryzjerni, gdzie pracownicy 
kopalńi i ich rodziny mogli
by zaspakajać swoje potrzeby 
za stosunkowo niewielką o- 
płatą, uzależnione jest jedy
nie od przydzielenia powsta
jącemu 02 R odpowiednich 
pomieszczeń.

Pracownicy kopalni żywią 
nadzieję, że znani z energii 
Dyrekcja Kopalni, Rada Za
kładowa i P O P. uczynią 
wszystko, aby zaplanowane 
punkty OZ R znalazły pomie
szczenie jeszcze w sierpniu 
1952 roku.

,MICHAŁEK



Blaski i cienie „Rachuby“ Pierwszy turnus powrócił

Dużo się dotychczas czytało 
o poszczególnych pracach, w 
różnych Oddziałach na Ko
palni, ó ićh bolączkach, trud-: 
nościach, które muszą prze
zwyciężyć, aby wykonać pra
cę dobrze w terminie, o pla
nach na ^przyszłość itp,, ale 
o pracy w rachubie na ko
palni i jej pracownikach nikt 
dotąd nie napisał. Toteż 
chciałem wypełnić tą lukę 
) dać choć w przybliżeniu, 
pewne dane, co do zakresu 
pracy w rachubie, jej ważno
ści i odpowiedzialności. Nie
raz się słyszy głosy pracow
ników kopalni, że rachuba, 
to lub tamto przeoczyła, nię 
zaliczyła, lub źle obliczyła 
należność poborów lub za
robków i teraz trzeba czekać 
na reklamację, a pieniądze 
są przecież każdemu potrzeb-, 
ne. Nikt jednak nie zwróci 
na to uwagi, że w przeważ
nej części te uchybienia po- 
wstają nie z winy rachuby. 
Prace rachuby, zazębiają się 
z innymi działami pracy, jed
nak dlatego, że ostateczny 
jej wynik, tj. zakończenie po
zytywne tej: pracy wykonuje 
się'w rachubie, w postaci wy
płat gotówki. Każdy sądzi, że 
te uchybienia, przeoczenia, 
lub niedokładności powstały 
nie gdzie indziej, tylko w ra
chubie i z tego powodu pra
cownik jej, narażony jest na 
ciągle nieprzyjemności i: .tar
cia z pracownikami, za nie 
swoje grzechy.

- Najważniejszą czynnością 
w rachubie jest oczywiście 
obliczanie zarobków, zasił
ków rodzinnych, chorobó- 
wych, Karty Górnika w okre
ślonych terminach. I to jest 
właśnie najważniejsze w „ó- 
kreślónym terminie". Cóż to 
Znaczy?.: To znaczy,\że wyr 
płata zaliczek: U zasiłków ro
dzinnych, nie może być usku
teczniona w innym czasie, 
jak tylko 1 każdego miesią
ca, a jeżeli 1 wypada święto, 
wypłata odbywa się w przed
dzień, ij. 30 lub 31 ylanego 

miesiąca, no i wypłata zarob
ków 15 każdego miesiąca, a 
nie w późniejszym terminie. 
I tu właśnie leży cała waż
ność sprawy „Dotrzymanie 
terminów wypłat", ponieważ 
wypłaty, mus^ą być wypłaco
ne w wyznaczonym dniu i 
godzinach. Niestety utarło 
się już tak na naszej kopal
ni, że wszyscy „inni", któ
rzy współpracują, z rachubą, 
a więc wydział górniczy, tj. 
sztygarzy i poszczególne, re
feraty jak biuro zamknięć, 
mogą opóźnić, i to niferaz po
ważnie swoje terminy dostar
czenia danych rachubie, a 
tylko Właśnie- rachubie nie 
wolno pod żadnym wzglę
dem opóźnić terminu, gdyż 
to by. się nazywało niedbal
stwem, nie wnikając absolut
nie w przyczyny opóźnienia. 
Nic dziwnego też, że pracow
nicy rachuby wychodzą nie 
raz wprost ze siebie, aby do
trzymać terminów, natural
nie z wielkim uszczerbkiem 
dla swojego zdrowia (ner
wy), aby nadrobić cza^opóź- 
nienia innych oddziałów.■

Dla ścisłości podam tutaj 
następujący przykład:

Wykazy szczegółowe, opra
cowane przez sztygarów i 
skontrolowane przez . dział 
kontroli i podpisane przez 
dział górniczy i sztygarów, 
winny być dostarczone rachu
bie najdalej do dnia 3 każde
go miesiąca, godzi 8 rano 
według Zarządzenia DZPW 
nr 251/49 tymczasem, a by
wa to przeważnie każdego 
miesiąca, wykazy doręczane 
są dopiero częściowo w dniu 
3, większa część 4 i 5 w go
dzinach popołudniowych, a 
6 jeszcze niektórzy stygarzy 
robią poprawki i teraz nale
ży sobie' wyobrazić;.jak den 
rachmistrz ma' przystąpić do 
tej pracy, aby wykonać ją w 
terminie, a termin obliczania 
zarobków brutto dla księgo
wości jest 9 rano godz. 8 net
to 10 godz. 15. W praby fi
zycznej można sobie zara

dzić silą lub jakimś nowym 
podejściem do pracy, w pra
cy umysłowej, a szczególniej 
w matematyce, nikt nic no
wego dotychczas nie wymy
ślił i pracuje się sposobem 
ustalonym, a wiec jak z tego 
wynika, nie można sobie, u- 
łatwić pracy w obliczeniu, 
przeto-co pozostałe? — nale- 
ży siedzieć w godzinach po- 
urzędowych (nocnych) i wy
konać swoją prac*, bowiem 
cudów nie ma. Tymczasem 
przyznane mamy z góry do 
wykonania wypłat 35 godzin, 
wiecei nam nie wolno wyka
zywać, gdyż są przez Dyrek- 
cję nie honorowane. Wiec co 
■pracownik rachuby robi? — 
siedzi po 50—60 godzin mie
sięcznie. a by wykończyć pra
cę. W tych 35-clu go
dzinach mieszczą się go
dziny przepracowane nie -tyl
ko przy opracowaniu Wypła
ty zarobków, ale w tym też 
czasie zestawia się" oddziała
mi konta, a zaraz po Wyko
naniu wypłat sporządza się 
również oddziałami statysty
kę. Prace te, jak również i 
wypłaty, oraz inne prace u- 
boczne związane z wypłatą, 
wykonywane są w terminie 
od 1 — 15 każdego miesiąca 
po 12 -.-14 godzin dziennie, 
po 15 praca wykonywana jest 
mniej więcej normalnie,'o 
tyle tylko, że nie robi się w 
godzinach pourzędowych, 
jednak przez cały miesiąc, 
praca jest wyciągnięta i od
powiedzialna.

Po 15 pracownicy wykonu
ją następujące prace:

a) wypełnianie białej kar
toteki zarobków,

b) uaktualnianie ewidenc-1 
cji w oddziałach,

c) zakładanie nowych list 
płac,

d) wciąganie do list płac 
wszelkich potrąceń,

e) sporządzanie list zasił
ków rodzinnych i chorobo
wych,

f) zaliczki, wciąganie do 
list płac, scalenie z zasiłkami 
rodzinnymi, rozbicie pienię
dzy,

g) przygotowanie do wy
płaty, wypisywanie kopert, 
kopertowanie pieniędzy,

i h) prace uboczne — bie
żące i załatwianie pracowni
ków,'

i) wypłata zaliczek, zasił
ków rodzinnych i chorobo
wych.

■Prócz wyżej wymienionych 
prac, wykonuje się - bardzo 
często prace specjalne, tzw. 
„Zlecone".

Podczas wypłat Zarobków 
i zasiłków rodzinnych, oraz 
zaliczek rachmistrz występu
je .w roli płatniczego kilku 
dużych oddziałów. Podczas 
samych wypłat, tam gdzie w 
grę wchodzą sprawy pienię
żne, na skutek wszelkiego ro
dzaju niedociągnięć z dru
giej strony,, manipulacji z 
kontraniarkami i innych 
usterek i niedociągnięć nie 
spowodowanych przez rachu
bę, rachmistrz, w danym: wy 
padku płatniczy znów nara
żony jest na wszelkie nie
przyjemności, a nawet straty 
pieniężne, gdyż niedobór musi 
pokrywać z własnej kieszeni, 
ponieważ na to Specjalnych 
funduszów nie ma.

Reasumując powyższe wi
dzimy, że praca w rachubie 
jest nadzwyczaj odpowie
dzialną, musi być skrupulat
ną,.. dokładną.i sumienną. W 
innych działach pracy można 
się omylić (bo przecież człó-' 
wiek jest omylny), można 
mniej więcej termin opóźnić, 
a w rachubie, jest to zupeł
nie wykluczone, za wszelkie

(Dalszy ciąg na str. 4)

Roześmiane, opalone i bardzo 
zadowolone wróciły nasze dzieci z 
i-go turnusu kolonii letnich. Przez 
cały miesiąc oddychały balsamicz
nym powietrzem morskim, które po
budzało apetyt i przyniosło świeże 
siły do dalszej nauki którą rozpocz- 
ną już za miesiąc. Dzieci nasze by
ły zadowolone z pobytu na kolo
niach; świadczą o tym stosy listów 
znajdujących się w posiadaniu na
szej redakcji. Z treści listów prze
bija wyraźnie zadowolenie i uczu
cie wdzięczności dla Państwa, które 
dba o swych najmłodszych Obywa
teli.' W domach naszych znów jest 
gwarno i rolno, dziecięce głosiki 
będą długo jeszcze wspominały o 
swych przeżyciach i wrażeniach z 
pobytu w Gdyni i Kłobucku.

W tych dniach wyjechał li tur
nus. Dzieci tego turnusu również 
nabiorą nowych sił i zdrowia, po

W .skupieniu i powadze* odbywa się' apel

Grupa dzieci na koloniach w Kłobucku

znają bliżej hasz piękny kraj. 
1 znów jak poprzednio będziemy 
Was drodzy rodzice informować na 
łamach gazety i przez nasz radio
węzeł o życiu naszych.dzieci. $ę-? 
dzićmy się starali nawiązać bliśki 
i stały kontakt z punktami kolonij
nymi i naszymi dziećmi, a każda 
wiadomość z punktu kolonijnego 
osłodzi Wam chwile samotności i 
pustki po wyjeździe dzieci.

Drodzy rodzice nie zapominajcie 
również pisać do swoich dzieci, bo 
one chociaż są jeszcze młode, cie
kawe są co słychać w domu, a każ
da wesoła wiadomość z dontu je
szcze bardziej wpływa na samopo
czucie dziecka. Za miesiąc znów 
będziemy witać dzieci z ił turnusu 
a wesoły szczebiot, i gwar zapanuje 
na nowo w domach, ulicach i szko
le.

(-) GZYL ’

„Przed Wami świat stoi 
otworami wszystkie fachy i 
zawody, według Waszych 
uzdolnieni zamiłowań i pory
wu gorącego serca.

Przed Wami stoją dziś W 
Polsce Ludowej otworem 
przebogate źródła wiedzy i 
myśli ludzkiej. Ód Was, od 
Waszej pracy, uporu, wytrzy 
małości i zapału zależy, aby- 
ście te nieocenione skarby 
posiedli, abyście je zużytko
wali w służbie dla Narodu.' 
Uczyńcie to w poczuciu Wa
szego powołania budowni
czych nowego życia, socja
listycznego życia opartego na 
szlachetnych zasadach moral* 
nóści socjalistycznej, która 
szczęście osobiste wiąże nie
rozerwalnie ze szczęściem 
Szystkich ludzi pracy".

(Słowa Tow. Prezydenta 
Bolesława Bieruta)

Józef zamknął książkę. Pod 
szedł do okna i wzrokiem się
gnął w rozsłonecznioną dal. 
Tam — rozpalone słońce —- 
pokrywa ziemię żarem. Gdzie 
niegdzie na błękitnym niebie 
ukazuje się niewielki, biały 
obłoczek, by wkrótce zniknąć 
na horyzoncie.

Miarowym ruchem pochy
lają się ociężałe, pełne kłosy, 
jakby chcąc wyrazić słońcu 
swą wdzięczność za ciepło, 
za światło, co rozprasza nocne 
mroki, za wszystko! Błyszczą 
ce łany zboża ‘rozciągają się 
hen — daleko, dokąd sięga 
Twój wzrok.

nieprzejrzane to łany. Tu 
jaenym bronzem lśnią psze
niczne zagony. Tam znów ki
wają swymi wąsiskami szczu
płe, szczerozłote jęczmienie 
spośród tych zbóż wyraźnie 1

Misteria jaRień wiele...

odbijają się wesolutkie cha
bry i złośliwe kąkóle.*

Piękno krajobrazu, którym 
upaja się w tej chwili'Józek, 
przywodzi mu na myśl te 
smutne czasy, gdy ojciec i 
matka jego w takie właśnie 
pogodne dnie wyruszali na 
dworskie pola na żniwa — na 
zarobek, oj ciężkie to były 
czasy! On — Józek sam je 
trochę pamięta. Miał przecież 
6 lat, gdy zaczął samodzielnie 
pracować. Podczas gdy rodzi
ce jego schylali swe starcze 
schorowane grzbiety sierpem 
garść po garści ścinając pań
skie zboże on z miną dorosłe
go, w potarganych porcię- 
tach, pędził wierzbowym prę
tem stado gęsi,.. Józek gęsi 
nienawidzi do dziś dnia. Ileż 
to kłopotów sprawiała mu ta 
godzina, wciąż rozlatując się 
na wszystkie strony, zawsze 
wchodząca w cudzą granicę 
wtedy, gdy ktoś z dworu mu- 
siał akurat to widzieć. Brał' 
wtedy Józek ciężkie baty, pła 
kał po kątach, ale rodzicom 
się nie przyznawał.

Bo i po co?
Instynktem dziecięcym wy

czuwał, że i tak w domu jest 
źle. Gdy zgłodniały, zmęczo
ny całodzienną lataniną wra
cał późnym wieczorem do do
mu zastawał już tam rodzi
ców. Milczenie jakie zazwy
czaj w izbie panowało, częste 
popłakiwanie mówiło Józko
wi, że coś nie jest w porząd
ku. Ale był jeszcze w tym 
wieku, że go nie interesowa-I 
ły te fochy czy też nieporo-i 
zumienia starszych. Brał w 
garść piętę miękkiego Chleba 
i popijając czarną gorzką ka-i

Wę, myślał ó tym jakby na
zajutrz przypilnować te prze
klęte gęsi, żeby paskiem nie 
oberwać a jednocześnie żeby 
mógł sobie swobodnie poha- 
sać po łąkach i polach: Dopie
ro później gdy Józek dorósł 
zrozumiał wszystkie powody 
nieporozumień to ich domu. 
Była bieda i ciężko było wy
żyć. Bo takie były.czasy to tej 
przedwrześniowej Polsce. By
li bezrobotni po miastach, by
li też po wsiach. Takim bez
robotnym był ojciec Józka i 
tylko od czasu do czasu a 
przeważnie latem przy żni
wach, ojciec i nieraz matka, 
gdy nie słabowała, mogli coś 
robić.

Józek był właśnie dziec
kiem zdolnym. Wyszperał 
skądś podartą książczynę, to 
której nie było ani początku, 
ani końca, ktoś parę razy 
wskazał mu poszczególne li
tery alfabetu i pewnego wie
czoru zdumionym rodzicom 
odczytał z książki parę zdań. 
Matka wytrzeszczyła ze zdu
mienia oczy i od raęu wy- 
buchnęła płaczem, ojciec za
czął nerwowo podkręcać wą- 
sa, a cała broda mu dziwnie 
drgała — wyglądało, że i on 
lada chwila beknie ze wzru
szenia. Utulili, synka rodzice, 
wycałowali i wyściskali ser
decznie tę biedotkę, a on — 
Józek głosem, poważnym, glo 
sił im, jak to kiedyś zostanie 
wielkim uczónym, wielkim le 
karzem, będzie wszystkich 
chorych ludzi leczyły a prze
ważnie tych biednych, którzy 

| nie mają pieniędzy na lekar- 
| stwa, a już tato i matula —

ho ho — to już ciągle musną 
być zdrowi.

Ój, nagadali mu wtedy na
gadali — Józku, coś ty osza
lał, co ci to w tej łepetynie 
chodzi, ty chciałbyś być pa
nem doktorem? Ty, chcesz się 
uczyć? Przecie Cię wieśnia
kiem wszędzie nazwią no i W 
ogóle... Wybij sobie z głowy 
te dziecinne mrzonki... Mija
ły lata, urósł Józek na moc
nego młodzieńca, ale poż — 
znów bezrobocie, znów trze
ba chodzić za robotą, a kła
niać się, uniżać... A Józek był 
hardy... Nie ma roboty — to 
nie! Czort z Wami!

W roku 1938 mając 17 lat 
wyruszył wreszcie Józek w 
świat za chlebem, nogi, obute 
w dziurawe rozklekotane bu- 
ciska po ojcu — zaniosły go 
aż do Dąbrowy Górniczej. 
Ledwie się chwycił roboty, 
którą nareszcie z trudem do
stał na kopalni o ówczesnej 
nazwie „Paryż", a już wy
buchła wojna, i prawie jed
nocześnie nastąpiła śmierć o- 
bojga rodziców. Został Józek 
sam na świecie, a zawierucha 
wojenna objęła w swe szpo
ny cały świat. Ciężkie to cza
sy- były, gdy hitlerowcy ujarz 
miali polski naród, niszcząc 
go przez Oświęcimy i Maj
danki, ale naród polski trwał, 
a nawet zawzięcie prowadził 
z okupantem walkę podziem
ną. O tym wszystkim, a tak- 
że o wielu sprawach związa
nych z ruchem robotniczym, 
dowiedział się Józek w pod
ziemiach kopalni. Starzy.gór
nicy oni starzy komuniści z 
Dąbrowy polubili młodego

Józka, który zazwyczaj mil
czał, ale ze słów jego biła ja
kaś dziwna siła. — Tak towa
rzysze — prawdą mówicie — 
Hitler wojną musi przegrać, 
ale te czasy przedwrześniowe 
nie mogą już wrócić’. Robot
nik i chłop ująć muszą rządy 
W swoje ręce’. Muszą...

Po takim wybuchu, znów 
zapadał w milczeniu i tylko 
oczy jego, błyszczące w mi
gotliwym światełku karbitki, 
mówiły, że on — Józek prze
żywa w tej chwili całą nę- 
dżę i poniewierkę robotni
ków i chłopów polskich, nę
dzę polskiej młodzieży, której 
każde marzenie o nauce mu- 
siało pozostać mrzonką...^

Nastąpiło wyzwolenie, znów 
przesunęło się koło historii. 
Spełniły się marzenia póko- 
leń. Powstała Polska Ludo
wa, a cały naród polski z en
tuzjazmem porwał się do czy
nu — zlikwidował gruzy twó 
rżąc nowe życie na zgli
szczach. Nowe perspektywy, 
wprost oszałamiające, otwar
ły się przed młodzieżą chłop
ską i robotniczą. Wszystkim 
— drogę do nauki, i czynnej 
pracy naukowej, otworzyło 
zwycięstwo klasy robotniczej, 
władza ludowa>

Józef był pierwszym z mło 
dzieży, który rzucił się za
chłannie do nauki. Był na
prawdę zdolnym. Odrobił 
szybko swe zaniedbanie w 
nauce... O to dziś, w gorący 
dzień lipcowy, spoglądając na 
nieprzejrzane łany zbożowe, 
Józek przeżywa w myślachi 
całe swoje życie, które włał-1 
nie wczoraj dobiło do celu je-|

go marżeii. Zosia? lekarzem.
1 mimowoU. przypomniały 

mu się slotom wypowiedziane 
przez Prezydenta Ob. Bole
sława Bieruta na Otwarciu 
roku akademickiego w Ślą
skiej Akademii Medycznej W 
Rókitnicy:

— „Chciałbym zwrócił Się 
do Was z apelami abySCieśtu 
diujac trudne nauki lekar
skie nigdy nie zapominali o 
tym, że będziecie lekarzami 
narodui który buduje niwy, 
lepszy ustrój społeczny, że bę 
dziecie lekarzami ludu pra
cującego, który buduje w Pól 
sce socjalizm.

...Nie zapominajcie nigdy w 
czasie studiów, żó działalność 
lekarza to wielka, odpowie
dzialna i zaszczytna funkcja 
społeczno - polityczna, bo tyl 
ko w warunkach nówego 
ustroju społecznego lekarz 
może rzeczywiście w pełni( 
szeroko wypełniać swoje za* 
dania leczenia ludzi pracy

..J tak jak, w pierwszych 
dniach swojej nauki przyświe 
cały mu słowa Ob. Prezyden
ta # obowiązkach uczącej się 
młodzieży, o tych przeboga
tych źródłach wiedzy i myśli 
ludzkich, które trzeba zdobyć 
wytrwałością, uporem, nigdy 
nie gasnącym zapałem — * tak 
teraz rozpoczynając nowy 
etap w swym życiu, Józef 
„postanawia wszystkie swe 
siły, całą swoją zdobytą wie
dzę oddać z poświęceniem ma 
som pracującym, by stać się 
godnym tego zaszczytnego ty
tułu — „Lekarza ludzi pra- 
cy"!!

Roman Kapuśełli

Straw A 
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NASZA PRALNIA

OPERZE BEZ MYDŁA)

W biurze dniówek jest dużo miłośniczek książek
Ich wydajność to 100 stron dziennie...
Książki czytać owszem trzeba i należy
Ale nie w pracy drogie koleżanki...
A tytuły, i*treść to już prawdziwa szmira 
Dreszczy emocji, dostarcza również praca 
Kto lepiej, kto szybciej prawda?
A więc wybierajmy,'czytamy, czy pracujemy?

Człowiek chory rzecz jasna jest słaby 
Chciałby gdzieś usiąść w oczekiwaniu na 
Swoją kolejkę.
Ale u nas są dni kiedy chorych jest 
Dużo, a oni biedni tuk rfiu^ftą ciskać... 
Może ' ktoś by pomyślał o ławkach 
i ulżył doli chorym.

Nareszcie park „Koszelew" jest nasz 
Nie ma już zabaw i pijackich awantur 
Ale pełno zato tam huligańskich natur 
Niszczą i łamią, śmiecą, brudzą .
Tak się swą pracą codziennie trudzą, 
Że już niedługo z parku zostaną 
Tylko ... wspomnienia.

Blaski i cienie rachuby

Nasi korespondenci 

donoszą:

(Dokończenie ze strony 3) 

omyłki pracownik rachuby 
odpowiada materialnie.

Toteż naprawdę dziwne się 
wydaje, że pracownik rachu
by, jest tak skromnie opAca- 
ny, gdyż np. w Dz. Adm. gru 
py są pod wzgl. plac wyższe 
(8 gr. adm. odpowiada mniej 
więcej 6 gr. finansowej), w 
innych działach, np. staty
styka, zaopatrzenie i inne, 
pracownicy posiadają premie 
techniczną,.to pracownicy ra
chuby, mimo że wykonują 
statystykę (nie zestawiają) 
I posiadają pracę nadzwyczaj

Redaguje Kolegium.
Wydaj*: Kop. „Gen. Zawadzki"
Druk.: RSW „PraM“ Katowice

R-3-11732

odpowiedzialną i skrupulat
ną, premii takowej nie mają 
(otrzym. premie finansową 
30 proc.), a gpdziny nadlicz
bowe są w wysokim stopniu 
ograniczone. Pomimo wszyst 
kiego, jeszcze nie którzy pra
cownicy rachuby odrabiają 
i wypłacają rolki udzielają 
się do prac społecznych, wy
konując swoją pracę należy
cie, sumiennie i w terminie, 
ku zadowoleniu tak Dyrekcji, 
jak również i wszystkich pra
cowników kopalni.

A teraz mała prośba do 
wszystkich działów współpra 
cujących z rachubą. Pomóż
cie pracownikom rachuby 
wypełniać dobrze i sumien
nie swoją pracę.

B.-Saltarskl.

...O parku na „Koszelewie" 
pisano już wielokrotnie a in

terwencja Górników w spra

wie urządzania zabaw i po
bieranie opłat za wejście od

niosła skutek.

Teraz do parku może wejść 
każdy ikiedy chce to jest naj
zupełniej w porządku, ale nie 
jest w porządku kiedy park 
jest dewastowany. Łamie się 
drzewka, rozbiera się tzw. 
„dekiel" i śmieci teren par
ku. Park jest miejscem wypo
czynku, chodzi o to aby 
w cieniu drzew odpocząć po 
pracy, i zaczerpnąć świeżego 
powietrza. Tak my sobie wy
obrażamy wypoczynek, ina
czej zaś bywalcy bo park 
z dnia na dzień przybiera ża
łosny widok, połamane 
drzewka i sterty śmieci 
świadczą o niezbyt wysokiej 
kulturze bywalców parku. 
Nam się wydaje, że wszyscy 
ci, którzy korzystają z par
ku winni chronić go przed 
zniszczeniem i otoczyć park 
troskliwą opieką.

...W oddziale II znajduje 
się punkt opatrunkowy zre
sztą w bardzo - opłakanym 
stanie na zwróconą uwagą 
kierownikowi Oddz. II ob. 
Zagnerowi przez Zakładowe
go Społecznego Inspektora 
Pracy uzgodniono, że do dnia 
30. VI. 1952 zostanie zrobio
ny nowy punkt opatrunkowy. 
Dzisiaj jest 1 sierpień a kie
rownik Zagner nic nie uczy
niły aby zorganizować nowy 
punkt opatrunkowy. Może

SPORT SPORT

Z życia naszego koła sportowego

ZS „Górnik" przy, naszej ko
palni realizując swoje zobowią
zania lipcowe i Zlotowe odniósł 
szereg poważnych sukcesów, .i

W okresie sprawozdawczym 
zdobyto 50 odznak SPO i BSPO.| 
Brygada produkcyjno-sportowa 1 
wykonała zobowiązanie Zlotowe! 
w 124 proc. W dniu 8 rocznicy 
PKWN „Górnik" zajął w turnieju ; 
piłkarskim 1-sze miejsce wygry
wając z Górnikiem przy CWE i 
ze Stalą Huta Dzierżyński.

W meczu o puchar WKKF wy
graliśmy z „Górnikiem" Gro
dziec w stosunku 5:3, -a drużyna 
juniorów nie poniosła dotąd ani 
jednej porażki w meczach o mi
strzostwo swojej grupy.

W dniu 24. VII. 1952 r. roze
grano mecz towarzyski z ZS Bu
dowa Kotłów Sosnowiec wygrali 
Juniorzy w stosunku 6:0 a druży
na Ib, w stosunku 4:1.

ści i kłopotów. Chodzi o to, aby [związku z tym warto by RZ i dy 
ambitne zamiary działaczy ZS I rekcja kopalni pomagały w miarę 
„Górnik" zostały zrealizowane, w [możliwości/ w budowie szatni.

Budowa szatni postępuje szyb
ko tylko brak materiałów budo
wlanych sprawił wiele trudno- 
$^^^w^^^^ww**^** *+*$+*$**$ ^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦A

HUMOR BEZ SŁÓW...

teraz panie kierowniku* na
reszcie się coś zrobi?

+' > + +
...W gmachu głównym tam, 

gdzie są biura Rachuby po
rozwieszane są na korytarzu 
i pierwszym piętrze afisze 
i plansze pokryte zresztą 
grubą warstwą kurzu ale co 
gorsze afisze są przyklejane 
tak niechlujnie, że zamiast 
upiększać pomieszczenie to 
czynią go raczej brudnym 
i mocno zaniedbanym. Nale
żałoby więc afisze ponaklejać 
na nowo niektóre może zmie
nić i uzupełnić braki tak aby 
obcy przybysz zaraz na progu 
nie wyraził się źle o naszej 
kopalni.

MASZYNA 51
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A oto uczestnicy meczu piłkar skiego W>dz — mech wydz — 
elektr dół który zakończył się wy-nikiem 6:3 (5:1) dla wydz. me- , 

chanicznego.

Kgcik przeciwawaryjny 

—
Pisze się co dwa tygodnie o I lubią podwajać zestaw pociągów, 

i błędach i niedociągnięciach, któ- Oprócz kar jakie są nakładane 
rych należy unikać, ale niestety na niepoprawnych przestrzega
mało to trafia do przekoniania 
wielu pracownikom. Obecnie bę
dzie się pisać do mniejszej gru
py ludzi i w razie powtórzenia 
się błędów o których dokładnie 
zdają sobie sprawę, zaczynamy 
w tym kąciku publicznie operu
jąc nazwiskami „Chłostać".

W dzisiejszym kąciku zwraca
my się przede wszystkim do ma
szynistów i ich pomocników- 
konwojentów. Tak maszyniści 
jak i konwojenci dokładnie są 
poinformowani jaki skład pocią
gów ,zestawić i przewozić z pól 
do szybu 1 odwrotnie. A jednak 
lekceważą sobie przepisy co z 
dużą szkodą odbija się na elek
trowozach. Coraz częściej elek
trowozy idą do remontu i często 
brak ich jest w wymaganej ilo
ści do produkcji. Szczególnie 
zwraca się uwagę konwojentom 
Oddz. IV, którzy bardzo często 

się przed tym co na początku 
wspomniano.<

O elektrowozy należy dba# ze 
szczególną troską, gdyż jest to 
jeden z bardzo ważnych agrega
tów naszej produkcji.

A więc róbmy przepisowe ze
stawy a unikniemy awarłl, eo 
przyczyni się w poważnym stop
niu do wykonania planu.
— — -------- .------------------------------- i

Humor

Zasięgnął 

informacji

Pewien nowoprzyjęty pracownik 
na kopalnię zfeidia na dół / po
myłkowo zachodzi na roboty ka
mienne — mało uczęszczane.

Po drodze napotyka ładowacza, 
oczekującego władnie na próine 
wozy i pyta:

— Gdzie tu macie węgieł?
^ odpowiedzi otrzymuje wyjaś

nienie, ie „tu wcale węgla nie ma, 
tylko sam kamień".

Robotnik wyjeidia czym prę
dzej na powierzchnię i pędzi ile sił 
do domu, twierdząc, ie oszukano 
go — miał przeciei pracować na 
węglu, a tu węgla już nie ma, tyl
ko sam kamień.

Maszyna 

zrozumiała

Jut nawet panny swych adorato
rów zapytują za pierwszym sło
wem: Czy duio dniówek masz na 
węglu? — Jest to jeden z warun
ków oddania ręki.

Jeden władnie z takich szczęśliw
ców, zgłaszający się do prały na 
dole opowiada swoje wrażenia:

— Wszyscy tylko mówili: ładuj 
bracie, i sztygar i dozorca, o na
wet / górnik na filarze Wszędzie 
to samo — wszyscy to samo Ła
dować i ładować Nikt nie mógł 
zrozumieć mojej intencji — chodzi
ło mi przeciei tylko nie o samą 
pracę, ale o dniówkę ledna tylko 
maszyna, ciągnąca urobek na ryn
nach zrozumiało mnie — bo .co 
chwilę stawała, abym mógł sobie 
odpocząć.

Okazało się, że napęd był... nie- 
bardzo, no i stąd częste postoje.

Pomysł 

racjonalizatorski

Pewien ładowacz długo myślał 
nad tym. jakby zostać racjonaliza
torem Nic me mógł wymyślet, ale 
z pomotą przyszła pewna okolicz- 
nośt, na którą, właśnie zwrócił y- 
wagę.

Właśnie widzi, jak górnik colą 
siłą wbija siekierę w stojak Łado
wacz .myśli sobie — Na cóż mu 
to jest potrzebne?

Okazuje sie. że górnik w szczeli
nę. zrobioną siekierą wbija kołek, 
na którym z kolei wiesza, marynar
kę. koszule itp

Pomysłowy ładowacz aż podsko
czył z radości — Mam genialną 
myśl — -powiedział sobie — / na 
drugi dzień na każilyih drzwia'h 
w swym domy przy użyciu siekiery 
powbijał kołki

Jakie były lego skutki, sami się 
chyba domyślacie.


